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Zbrodnicza robota.
Gdy ludność m iast przymiera głodem, gd; 

ze wszystkich środowisk przemysłowy eh płyną, 
tiio W arszaw y rozpaczliwe wołania o środki ży­
wności, gdyż w  przeciwnym razie stanie cala pro- 
dukeya, persona! kolejowy nie będzie miał sil, 
£by spełnić sw oje obow iązki kiedy spraw a do­
staw y (zboża i Sianych artykułów  spożywczych, w y­
bija isię na czoło, jako pierwszorzędnej m iary 
zagadnienie, wtedy, jakoby raj panow ał na zie­
miach polskich, Sejm prowadzi długą dyskusye 
HDrowfcaeyjną i zastanaw ia .się dopiero nad tem, 
czy 'drogą sekwastru, już dawniej postanowionego,

. czy w  drodze wolnego handlu m a się ludność v. 
grodki żywności zaopatrzyć.

Bezwąipienia dziś spraw a aprowizacyi jest 
problemem, który  nierozwiązany pospiesznie i 
natychmiast, m oże Polskę wpędzić w  taki stan  a- 
hajrehii, jakiej by najbardziej gw ałtow na agiiacya 
bolszewicka wprowadzić nie była w stanie. I dzjś, 
gdy społeczeństwo w obec w idm a nędzy i zimna 
tna, że się tak wyrazimy, przyłożony nóż do 
gardła, radzi się w  'Sejmie dopiero nad te.m, 
jaką drogą te  środki żywności dostać. Dziś do­
piero radżi się nad ustawami, gdy one już dawno 
powinny być gotowe, kiedy przedmiotem dyaku- 
Syi aprowizacyjnej w  Sejmie powinno być naj­
wyżej kw estya sam ego przeprowadzę ma już i- 
stnicjących ustaw.

Gdy trzeba było zboże już doisiawiać, bo 
wygłodzona ludność z (niezwykłą cierpliwością wy­
czekiwała końca żniw, w tedy niesumienni -poli­
tycy, operujący w sróa bogatego chłopstwa i re- 
akcya obszarnicza wysunęli żądanie wprowadzenia 
wolnego handlu. 1 )

Rozbudzona n a  w si nadzieja uzyskania wol- 
T>ego handlu spotęgow ała jeszcze jej opór i tak 
już puszczającej na  pasek izboże i wszelkimi spo­
sobami broniącej się przed1 dostaw ą kontygentu.

Z powodu dopuszczenia w  tym właśnie kry­
tycznym określi© db dyskusyi nad wolnym han 
dlcm, ‘dziś nie m am y chleba ani mąki, bo  roz­
budzono n a  wsi nadzieję, że przy wolnym han­
dlu napełnią się kiesy lichwiarzy zbożowych przez 
wyśrubow anie oen.

I mieszkańcy m iast nie m ogą zapomnieć tego, 
że poseł m iasta Lw owa Głąbiński należał db 
pierwszych, który za wolnym handlem  się oświad­
czył. Te rzesze urzędnicze, k tóre w  swej bez- 
Iny tycznej naiwności dają się prowadzić na  pa­
sku wszechpolskim db urny wyborczej, pow_nny 
wiedzieć, że tym swoim rzecznikom sejmowym 
zawdzięczają to, że oni i ich rodziny nie mają 
co 'do ust włożyć.

Kto dziś późną jesienią miał odwagę rzu­
cić hasło wolnego handlu zbożem, kto m a je 
odwagę popierać, ten winien jest zbrodni w y­
gładzania! tych m as ludności miejskiej bez wzglę­
du n a  klasy społeczne, k tóre dziś znalazły się 
w rozpacz ytn położeniu i oje widzą wprost

K em  a n i ket f  szfabu aerteralneęo:
z dn ia 7 listopada:

F rcnt iitewsKC-bialoruafii: Nieprzyjaciel roz­
bity  w ostatn ich  w atkach  w rejonie n a  po łud­
nie od Połocka,' grom adzi swoje siły w w ido­
cznym zam iarze p m jś c ia  ponow nie do akcyi 
zaczepnej. Zarejestrow ana zdobycz z ostatnich

naszych kon trakcy i wynosi 1.000 jeńców , 30 
karab inów  m aszynow ych i 2 działa. Pod  Bory* 
sowem i Bobrujskiem  na odcinku poleskim  
spokój

Front w ołyńsk i: W alki oddziałów w yw ia­
dowczych pod Boiarką.

Haller.

UŚhtił \ 411n l © f  k r a t e i s c f  d e m o n s t r u j ą .
KPłAKOW, 7 listopada (Pat.). W  piątek  w 

południc urzędnicy sądowi i służba sądow a de­
m o-.strow ali grem ialnie p rzed  m agistratem  z po­
g o d a  niedom agali nprow izacyjnych, z pow odu 

m m m m m ssBF

b rak u  m ąki, cun.ru i węgla. Prezydent m iasta 
odniósł się telegraficznie do posłów krakow skich 
w W arszaw ie o pom oc aprow izacyjną.

S e j m  o  p r m e ś l a f e w s r a i t s  i g s d n s t & c i  
p w l a k i e j  r a s  Ś l ą s k u .

WARSZAWA. 7 listopada. (Pat.). Na wczo­
rajszym posiedzeniu Sejmu p. Bobek uzasadnia­
jąc nagłość wniosku p. Daszyńskiego i to w. w 
spraw ie prześladowania ludności polskiej przez 
Czechów na Śląsku Cieszyńsiam, oświadczył mię­
dzy innesni, że isprawa Śląska załatw iona w pra­
wdzie została w  Paryżu, jednakże sytuaeya obec­
nie jest tego rodlzaju, że
w ątpić nakfży czy jokfltecyt przyjdsie t3® na'  

flo sk a łk a
Czesi popełniają w Cicszyńskiem różne gwałty 
na ludności polskiej. Między innymi rozpędzali żan­
darmi dzieci EZkoiiałS i uwięzili nauczycieli polskich 
poza linią dem arkacyjną dlatego, że nie święcili 
rocznicy powstania państw a czeskiego. Mówca 
wyliczył gwałty, jakich dopuszczają się Czesi na 
ludności polskąij i pśwDadczył, że Czesi nie mają 
zam iaru przeprowadzać plebliiacy|tu i ^jrctnjadźą w oj­
ska na obszarach plebiscytowych. Dr. Kramarz 
po powrocie z Paryża db Pragi zupełnie jasno po­

wiedział, że jakikolwiek (będzie wym;k głosowa­
nia, jedno jest rzeczą pewną, a mianowicie to, 
że

Czesi śląska nie oddadzą.
Czesi urabiają stale zagranicą nieprzychylną dla 
nas opinię. Przed1 tygodniem wysłali do p. Cle­
menceau pismo ze skargą na rzekomy ucisk lu­
dności czeskiej przez Polaków. Do Ameryki zaś 
i Londynu donieśli, że trenraporty żywności z A- 
meryki, przeznaczone dla dzieci, używane są  przez 
Poloków dla jednania sobie ludności na Śląsku. 
Mówca apeluje dla Sejmu, aby wpłynął na rząd 
w  kierunku prowadzenia energiczniej.zej poT yk i 
względem republiki czesko-stowackisj, i prosi 
Sejm o uchwalenie nagłości.

Nagłość wniosku przyjęto jednomyślnie, wnio­
sek zaś sam  odesłano do komisyi dla spraw  za­
granicznych, k tóra m a się zastanowić nad podję­
ciem środków  przeciwko gwałtom  czeskim.

;2~® r j * , ,

sposobu jak uchronić się przed! klęską gtoonw-*' 
Długo odwlekana sejm ow a dyskusya apro- 

wizacyjna, oprócz zmiany osoby na stanowisku 
m inistra aprowizacyi właściwie niczego nj® przy­
niosła, spraw a cała w raca z powrotem  db ko- 
irąisyi, a  tymczasem zboża jak nie było tak niema i 
w  dalszym  ciągu przyszłość przedstaw ia się fa ­
talnie. W ieś dialej czeka n a  wolny handel, a lu­
dność miejskja i osad przemysłowy d i myśli z 
trwogą o  tem, czy będzie mijała oo do uist włożyć.

Sam m inister aprowizacyi stwierdził, że środ­
ków spożywczych mamy w państwie dosyć, tylko 
jak idotąd nie m ogą one przebyć tej, zdawałoby 
się krótkiej drogi od lichwiarza producenta do 
głodującego konsumenta.

Tę drogę -czynili. nie db przebycia posłowi*

T.rj-rtowi, litomzy oświadczyli się za wolnym han­
dlem. ' i

Musiał ustąpić jeden minister aprowizacyi bo 
[mu odknówlono pieniędzy na zakupno środków* 
żyw ność za granicą, teraz ustąpił drugi, bo d ro ­
gą sekwesfcm i rekwizycyi chciał przemocą wy­
drzeć zboże obszarnikowi i kmieciom, aby bodaj 
jako tako nasycić ludzi głodnych.

Tryum fują ci, którzy nas jak oblężone twier- 
‘dse  wygładzają.
j Pytam y, gdzie jest rz ąd  i jakich użył środków, 
;aby obywatelom państw a zapewnić możność prze­
b y c ia  tych najcięższych czasów. Czy masy ludb- 
w e m ają wyjść na ulicę, cży chce się sprow o­
kow ać rozruchy głodowe?
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„Zjednocz.ona“ EFSoŝ  a -a nasze Estresy
esciiddnie.

W  ,.Gazecie Polskiej" znajdujemy następujące 
roewi żania na- powyższy temat, poddane pod u- 
wagę endeckim sympatykom Koiezaka i Benikina: 

Jako konieczność porozumienia Polski z W iel­
ką Rosyą wysuwają kola f\ ndeckie front anty- 
mlecki w  polityce państwOwtej Polsk,’ i rjy:możność 
w aM  na dwa fronty. Porozumienie z Rosyą ma 
nam  zabezpieczyć tyły od' wschodu, ma dać moż­
ność państwu Polskiemu skierowania całej ener­
gii na zachód, ku obronie granic przed pruskim 
„Drang nach O sten" Lecz jak ma wyglądać to 
zabezpieczenie tyłów, jak ma wyglądać porozu­
mienie polsko-rosyjskie, o tem cicho.

Jest bowiem niezaprzeczonym pewnikiem, że 
walka o całość granic zachodnich państwa, walka 
z całą potęgą pruskiej zaborczości i eksparusyi, 
'to najważniejszy moment w  całych dalszych dzie­
jach Państw a Polskiego. Lecz jednocześnie

nie wolim nam  ani na ckiyfiłę zamykać o c iu  da 
nióeap^ozOT kwa gnożjca nam z innej 

strony
/&

i wmaw.jae w  siebie, że istnieją realne widoki u1- 
nikniecia walki na  naszych wschodbi-ch g ran ;caeh, 
walki z zaborczemi tendenc jam i Rosyi.

N ieb ezpiec zeń ot wo .rosyjskie będfce zawsze 
równie groźne dla mocarstwowego stanowiska 
Polski, jak niebezpieczeństwo niemieckie.

Nawet dziś, gdy Rosy a rozbita i zdezorga­
nizowana, nie jest w  stanie uregulować swoich 
^praw  wewnętrznych, hasła zaborcze stają  się 
podstawą program u politycznego działaczy, z któ- 
remi sfery naszej N. D. chcą zawierać przymierze. 
Hasłem Ko leżaków i Der.ikinów nie mogących 
dotąd dosięgnąć Moskwy jest nierozdzielna Ro­
sya.

R p z l y t y  moskiewskie sięgają  nieiylko po Mińsk

W  „Naorzodzie" czytamy.
Coraz głośniej o monarchistach polskich. Przy­

cupnęli -z początku, w dobiie rewolucyjnych ka­
taklizmów, zaś obecnie wraz ze wzrostem re ­
ak c ji podnoś* ą głowy. Sądzą, że ich dzień zbliża 
isię t

Uporczywe krążą pogłoski, że jeden z am ba­
sadorów  (!) republiki polskiej grupuje dokoła sie­
bie monarehiczne żywioły. Te żywioły — dwo­
racy - stańczycy, część er.ćfecyi i t. d. — pono 
odbyły już swój zjazd...

Uporczywe krążą pogłoski, że jeden z wyso­
kich dostojników kościoła stał się inspiratorem 
i organizatorem  tych żywiołów ze skrajnej re ­
akcji. Pono i [w pewnych częściach wojska pod1 
tym względem coś się rusza... W ym ieniają jakieś 
imion:: „przyszłości" — an g ie lsk i i inne...

W  dziennikach reakcyjnych, które przedtem  
tak zachwycały się republiką, teraz spotykamy 
rozważania na tem at monarcliii „republikań­
skiej" (!), oczywiście. A jakże!

Prowadzona jest systematyczna akcya zohy­
dzania Sejmu. Ten, obecny Sejm, i nam się mocno 
nic podoba, żądam y jego rozwiązania, nowych 
wyborów. Ale reakcja .stara się zohydzić sam ą

Ręce polskie m ają według loryem acyi" en­
deków pomagać do odbudowania Wielkiej Ro­
sy! D edftrfh i Jfołezaka. Polska ma porozumieć : łę 
y wodzami kontrrewolucyi rosyjskiej, ma zaufać 
Waktatowi, któryby z nią zawarli u eoópowiebz ai- 
ni wobec nikogo generałow ie! Na słowach żoł­
daków, wyłonionych przypadkowo z chaosu ro ­
syjskiego, m a opierać sw ą politykę zagraniczną?

Nie potrze oa mężów stanu, by rozumieć, że 
tacy ludzie, potrzebując obecnie Polski, przyrze­
kną jej wszystko, by nie dotrzymać nic.

Bizantyńska mwaa Rosyi umie przywOzia.

Jak  w  tych warunkach politycy N. D. przed­
staw iają sobie nasze przyjazne stosunki z Rosyą?

0  tętn głucho w ich prasie. Głucho również 
o tendencjach germanofilskich Kołczaków i De- 
nikinów. Głucho o  nieubłaganych koniecznośeiach, 
jakie pchają Rosyę w  objęcia Niemiec.

Sprawy Rosyi nie można traktow ać z punktu 
widzenia doraźnych korzyści. Na wschodzie decy­
duje dziś los m ocarstwowego stanowiska Polski i 
wyniki przyszłej walki polsko-niemieckiej.

W  stosunku db Rosyi nie możemy się zado- 
woinić byle jakim załatwieniem ;spraw' na najbliż­
sze lat kilkanaście lub kilkadziesiąt, dopók.- Ro­
sya nie odrodzi się wewnętrznie. Polska m a mo­
żność załatwienia nieubłaganego sporu polsko- 
rosyjskiego ma okres znacznie dalszy.
Rozbicie Dtrsyi. utworzenie wała państw buforo­

wych,
będących w  przyjaznych stosunkach z Polską, 
odepchnięcie Rosyi od Bałtyku i m orza Czarnego 
to  prpgram y, których realizacya raz na zawsze 
niweczy stanow isko m ocarstw ow e Rbpjyfi i pozwala 
nam  w przyszłości skierować, całą siłę państwową 
ku obronie naszych granic zachodnich. Rosya roz­
bita może być naszym słabym nieprzyjacielem.
Rosya zjednoczona musi być naszym potężnym 

wrogiem,
zagrażającym  nam  od! wschodu i współdziałają­
cym w  akcyi przeciwko Po me z Niemcami.

1 dopraw dy w ar toby by to, aby politycy N. 
D. zdecydowali się sprecyzować sw ój program  
polityczny na wscnwćfcie.

Niechże się okaże, czy „realni politycy" o- 
b racają się w  sferze złudzeń, czy też gotowi 
są  dla święte] zgody z wielką Rosyą

demokracyę, Sejm zironizować, wyśmiać, w y­
kpić... Idzie jakaś wielka gra. Ci panowie unąeją 
ma.-kować swe prawdziwe tendeneye popularne­
mu nazwiskami, które n;c oczywiście nie m ają 
wspólnego z tą obskurną robotą,..

Ale reakcyjna istota roboty jest aż nadto wi­
doczna. „Liberum veto“ i „M yśl" Niemo je wdkie- 
go nadają  ton i przedstaw iają demokracyę jako 
,jrówność wszechicfyotyzmu".

Niebezpieczna gra, pp. bolszewicy z prawicy! 
Ryzykowna gra, pp. „patryoci", dążący dó po­
staw ienia na kartę niepodległości i rozwoju Pol­
ski.

Lud potrafi wam odpowiedzieć, panowie, 
mimo, iż enekutoięcto na w zrost reakcyi u nas i 
□agranicą A  i Ogromna, przew ażająca część w oj­
ska nie pójłk .e za szalonymi pomysłam ludzi, 
nic wahających ,się kraj rzucić w  stan anarchii.

Te knowania śledzimy bacznie. W iemy dobrze, 
jakie plany wiąże się z nadziejami na zwycięstwa 
Denikina i na odbudowanie caratu.

To dą straszne plany. Polska w  anarchii s ta ­
nie się topem dla caratu. Zwłaszcza, że Niemcy 
będą mu zapewne pomagały skwapliwie.

Ale to są  plany1 — bez gospodarza, Dez ludU!

m askę obłudy, wyciągnięta będzie do uścisku je­
dna ręka „brata" - Słowianina", podczas gdy 
druga za  plecami będzie trzymała sztylet.

Co Rosya Denikinowska myśli o uregulowaniu 
ispraw spornych z Polską, o tem dowiadujemy się 
z nieoficjalnych wynurzeń wszechrośyjskich lu­
dzi. W  sprawie np. Chełmszczyzny Kijowskie 
„fWieezernia ogni" podają wywiad z biskupem 
Nikodemem, reintronizowanym  przez Deniktoa:

..Społeczeństwo rosyjskie bardzo interesuje się 
obecnie położeniem Chełmszczyzny*

Biskup Nikodem powiedział nam, że nasz m etro­
polita Antoni i biskup Eulogiusz już myśleli 
wszcząć spraw ę Chełmszczyzny, lecz chwila obe­
cna jest zupełnie nieodpowiednia eto tego, by nie­
zwłocznie przyjść z pomocą ludowi Chełmskie­
mu. W  sztabie głównodowodzącego rozstrzygnię­
cie Sprawy Chełmskiej
uw ażają za konieczne, odłożyć do czasu zupeł­

nego powstania Rosyi.
Obecnie Chełmiszczyzna jest całkowicie pod 

wpływem katolicyzmu.
W szystkie lepsze świątynie, klasztory są w  

rękach duchowieństwa katolickiego i zmienione 
n,a kościoły. Stosunek do duchowieństwa praw o­
sławnego jest nie do 'zniesienia, do osób praw o­
sławnych również wrogi.
Ludność Chełmszczyzny m arzy o  auŁononlk cer-< 

Icwti f rosyjskiej mowy.
Już parę razy praw osław ni rozpoczyna1' sta­
rania o  to, lecz duchowieństwo katolickie ani słu­
chać tnie chce.

W  każdym razie, — konkluduje tedy biskup 
Nikodem — spraw a o  autonomicznym wydziele­
niu cerkwi praw osław nej w  Chetaszozyźhl' e i ję­
zyka rosyjskiego
m oże uyć podniesioną tylkd wtedy „gdy powsta­

nie Soąya w  całkowitej swej wielkości".
Oczywiście obecnie niepolitycznie byłoby m ó­

wić o zabraniu gwałtem Polsce Chełmszczyzny.
Ale gdy powstanie Rosya w  swej wielkości...

—O—

Zakładnicy polscy z Rssyi wrósg 
da PoSsSti.

WydUfT Prasow y Potokiego Tow Czerwone­
go Krzyża donosi, że dziś dnia 2. listopada pod­
pisana została przez delegacyę Tow. Czerwonego; 
Krzyża umowa, obowiązująca jednostronnie rząd 
rosyjski sowieckiej republiki
dla niezwłocznego zw-o#stofii'a w szy sk e h  obywa-i 
telli Rzeczypospolitej Polsfcej i aiejn zajętych prżsą 

w ojska polskie 
i wogóle wszystkich Polaków zarejestrowanych; 
lub więzionych w  charakterze zakładników i znaj­
dujących się na  terenie rosyjskiej ̂ republiki so­
wietów.

Do odtransportow ania ich w raz z rodzinami 
i służbą dom ową do linii dem arkacyjnej każdy, 
z powracających m a praw o przewieźć d o  15 pu­
dów  bagażu! i 2 tysięcy rubli. Jednocześnie pod­
pisane zostały w  imieniu rządu uroczyste oświad­
czenia o  niestosowaniu na przyszłość syslemu: 
■brania zakładników. Delegacya przystępuje o- 
becnie dó  p -rtrak tacy i o  wymianie jeńców cywil­
nych.

 0—

Blokada Rosyi sowieckiej.
Do „Arbeiterzeitung" donoszą z Berlina: 1
Rząd1 niemiecki przesłał do Paryża notę w 

odpowiedź na żądanie przyłączenia się dó blo- 
'kady Rorcyi sowieckiej. Na wstępie wskazuje nota 
na 'skałki blokady głodowej w  N'emcz:cli, Cier­
pieli z jej powodu przede wszy stkiem starcy, ko­
biety i dzieci. Nadto blokada w prost rozkladczo 
oddziaływała na nastrój ludności, w  duchu anar­
chii raczej, niż anarchię tamując. Jest obawa, że 
doświadczenia te pow tórzą się w  Rosyi- Należy; 
prócz tego wziąć pod uwagę, że w  danym w y­
padku nie ma powodl do podjęcia blokady ani 
z punktu widźćnia ogólnych zasad praw a między­
narodowego, (ani też ze stanow iska zasad przyszłe­
go związku narodów.

Z tych, wslzystkich przyczyn rząd niemiecki u- 
w aża sw oją politykę niemieszania się do w ew nę­
trznych stosunków  rosyjskich nie tylko za zasa­
dniczo uprawnioną, ale też za faktycznie odpowia­
dającą celowi. Rząd niemiecki gotów jest wziąć 
udział w  przedyskutowaniu tych kwestyi. Przyłą­
czyłby się chętnie dó wszelkich celowych przed­
sięwziąć się mających środków  celem ochrony 
wspólnej przed boiszeWizmetn.

■ O—

Wytao i Grodno, ale również po Chchn i Lwów.
pogrzebać raz na zawsze spraw y Kresów, Lwowa 

(i Chełma.

H o s i r a  n u  © a S f e ^ w ^ i t e

s iw e |



N 267  ' „DZIENNIK LUDOWY*

Z dziejów SokoBstwa p©iskieg©«
Wobec zbliżającego się zjazdu związkowego De­

legatów Sokolstwa z b. zaboru' austryackiego, po­
trzeba koniecznie omówić działalność tej organizacyi.

„Sokół" był organizaeyą narodową, bezpartyjną, 
W której miało się skupić wszystkich Polaków ce­
lem przygotowania sił duchowych i fizycznych na 
chwilę decydującą. Gimnastyka była środkiem do wy­
robienia sił fizycznych, a praca w towarzystwie mia­
ła skupiać i wyrabiać moralnie. • Każdy Polak wi­
dział w Sokolstwie organizacyę, która w stosownej 
chwili wystąpi czynnie i zadecyduje. Z wielką ra­
dością powitano stworzenie „stałyph drużyn", które 
miały tworzyć kadry wojska narodowego. Z dumą 
spoglądano na ćwiczenia wojskowe drużyn, gdyż 

widziano w nich przyszłe wojsko polskie. 
Dzięki temu walne zgromadzenia Gniazd, Okręgów 
i Związku w pierwszej linii zajmowały się siałemi 
drużynami, których mundury przeobraziły wygląd od­
świętnych strojów sokolich.

Ostatnie walne zebranie Delegatów Związku po­
leciło Wydziałowi Związku opracować nowy statut 
który miał podkreślić zadanie Sokolstwa w kierunku 
tworzenia stałych Drużyn i ich wyszkolenia, nawet 
zmienić tytuł Towarzystwa na „Polskie Towarzystwo 
Wojskowo - Gimnastyczne". Związek pozornie pra­
cował w tym duchu, jednak bez pozytywnych rezul­
tatów. Faktem "jest, żc nie nawiązano stosunków 
z pokrewnemi instytucyami, jak Drużyny Strzeleckie, 
Związek Strzelecki i t. d. „Sokół" szedł odrębnie 
mimo tego, że społeczeństwo nie uznawało separa­
tyzmu w pracy narodowej w kierunku militarnym.

Radzono i radzono, podczas gdy wypadki w Euro­
pie wskazywały na wybuch.

Tak zastał nas sierpień 1914 rokit.
Całe polskie społeczeństwo czuło, że nadszedł 

czas czynu, że my musimy dać dowód, że jesteśmy 
żywi i tworzymy naród. Chcieliśmy walczyć razem, 
nie w różnych armiach, lecz pod własnymi sztanda­
rami, by wywalczyć prawo istnienia dla Polski. — 
Stronnictwa i ich oryentacye były zupełnie obojętne. 
Chcieliśmy widzieć tylko Polaka w Polaku’ i połą­
czyć wszystkie siły w jeden obóz, w imię zdobycia 
niezawisłości narodowej. Wiedziano, że nie można 
•u państw niczego wyprosić i wypolitykować, tylko 
wywalczyć i okazać, że z nami cioszą się liczyć* 
gdyż Jesteśmy zorganizowani i sita':.

W takim nastroju z chwilą wybuchu wojny cały 
naród czekał na hasło „Sokoła"

Tymczasem radzono!...
Stworzono Komitety partyjne, sprzeczano się o 

zasady i poglądy polityczne, miano różne oryenta- 
cye podczas gdy nasi musieli iść w szeregi wojsk 
państw zaborczych i ginąć dla obcej sprawy.

Czyż można się dziwić, żs łudzie, kochający spra­
wę, nie mogąc się doczekać ogólnego postanowienia 
poszli w bój i stworzyli Legiony?

Ich to zasługą, że imię Polskiego żołnierza od­
żyło i dotarło do uszu całej Europy i całego świata 
i tern zmusiło do liczenia Się z Polską.

Nie czas i nie miejsce na szerokie omawianie 
stanowiska Sokolstwa.

F: k; ji it  n.Łz;.p. zcc-eny I że społeczeństwo, ufa­
jące pracy Sokoła i jego posłannictwu' z chwilą wy­
buchu wojny

czekało nadarmo na apel złotego rogu" 
który był w ręku SckóLtwa. Faktem Jest żc So- 
kcifetwo tego apala nie dało.

Mrfojsza o to, jakie były pozory. Stworzenie 
wschodniego legionu było tylko manewrem, usypia­
jącym rozgoryczenia członków Stowarzyszenia i spo­
łeczeństwa, jednak bez wiary w akcyę. Trzeba było 
zdecydować - się na jakiś krok i postąpić jasno, po 
męsku: albo — albo. Faktem jest, że z ełiwiłą de­
cydującą o naszych losach Związek Sokolstwa nic 
ujął akcyi w swoje dłonie. Poddanie się Sokoła ko­
mendzie Centralnego Komitetu Narodowego, czy in­
nej organizacyi, których ogół nie tworzył — było 
dziełem niektórych członków Związku na własną rę­
kę i chyba dla racyi partyjnych. To nie usprawiedli­
wia nikogo, chyba przeciwnie.

Z tych powodów Delegaci Zjazdu nie powinni u- 
dziclić absoiutoryum ustępującemu Wydziałowi, by 
zaznaczyć, że nie biorą na swoje sumienie zaniedbań 
1 czynów Wydziału1 Związku, wówczas czynnego.

Sokół jak z wybuchem wojny, jak w czasie jej 
trwania, tak i w okresie realnego tworzenia się pań­
stwa polskiego, nie odegrał żadnej roli, był niczcm 
gdy z kadrów legionowych tworzyła się dzisiejsza 
świetna armia polska. Kto dziś chce mówić o zasłu­
gach Sokolstwa, o jego czynnej roli w czasie wojny, 
lub w ostatnim okresie budowy państwa, ten wygła­
sza mowę pogrzebową i o nieboszczyku nie chce nic 
złego powiedzieć.

Członek „Stałych Drużyn Sokolich".

Z saSi odczul
ODCZYT TOW. D-ra LOEWENHERZfl O SPBUWIE 

GłlLICYJ WSCHODNIEJ.
Wykład powyższy zgromadził wczoraj wieczorem 

w sali ratuszowej liczne grono publiczności. Prele­
gent w ogromnie zajmującym wykładzie przedsta­
wił bieg wypadków od chwili wyjazdu delegacyi „ko­
misy! obrony przyszłości Lwowa" do Warszawy i

■ jti

wyjazdu delegacyi m. Lwowa do Paryża po raz 
pierwszy aż po chwilę obecną.

Z zajęciem słuchano spostraeżsń delegata co do 
stosunków na terenie francuskim i angielskim, a spra­
wa losów Wschodniej Małopolski, oświetlona nale­
życie, nabrała dla słuchaczy znacznie większej wy­
razistości, niżby ją można uzyskać j. najrozmaitszych; 
sprzecznych nieraz wieści, pojawiających się tak* 
często.

Prelegent omówił krytycznie skład i działanie dy- 
plomaeyi naszej zagranicznej, która nie jest tak zor­
ganizowana i tak poinformowana, jakby należało w 
obecnej doniosłej dobie. Rutyna starej daty dziś niej 
ma znaczema — dyplomacya nasza stanowczo winna 
wejść na nowe, odpowiedniejsze tory. Scharakteryzo­
wał też prelegent politykę Anglii oraz samych An­
glików, których dotąd nie umiano ze sprawami na-* 
saemi bliżej obznajomić i zyskać ich życzliwość _ któ-' 
ra dła Polski siłą faktu jest bardzo pożądaną.

Stan. sprawy GaLey i wschodniej jest, zdaniem’* 
prelegenta, naogół korzystny, .czujność jednak nie-; 
ustanna jest niezbędnie potrzebna. W ostatnich cza-! 
sach wzmógł się kierunek nieprzychylny wśród nie­
których polityków Anglii, wobec chwilowych sukce­
sów D.enikina, Należy bowiem pamiętać, że na tere­
nie międzynarodowym wschodnia GaHcya zagrożona! 
jest nie przez Ukraińców, bo tych nieprzychylny nam 
odłam polityków angielskich nie bierze w rachubę 
ale — przez Rosyę. Łudzi ich bowiem miraż wielkiej, 
potężnej Rosyi, dla której gotowiby poświęcić inte­
resy odradzającej się Polski. Poza Anglią — wszyst­
kie wielkie mocarstwa sprzymierzone stoją w spra­
wie Galicyi na gruncie postulatów polskich.

Mmtóź dSa bibliotek ludowych!
W tych dniach opuściły prasę następujące wy­
dawnictwa:

P R B W f H U l T O R
ilustrowana powieść J. Korzeniowskiego. Cena K. 28.—

’Ł B U 3 ZLS1» £ J  b o b y
mowy sejmowe posła j. Daszyńskiego, Cena K. S-

C l O M i  S U f S f t l E
wiersze z pod Czecha i Niemca A. Chmurskiego z 
wstępem A. Gutkowskiego. — Cena K. 8‘—

Do nabycia w księgarniach we Lwowie i na prowincyi.*
Główny skład i nakłaJ Ludowego Tow. Wydawniczego 

we Lwowte, u .  S jkstuska 21.

FELIKS HOLLAENDF.R. 19

JE Z U S  i JUDASZ
Obaj spojrzeli na niego zdziwieni.
— Ależ p o co  to teraz, to  wszystko m a czas 

— zwrócił się do  niego Silberstein.
C hory  niecierpliwił się tak, że przyniesiono  

mu to, czego żądał. »
|  Teraz  sp ró b o w a ł  pisać. Nie m ógł. p ió ro  wy- 
! pad ło  m u z ręki.
|  — Jeden  z was —  wykrztusił z trudem , —
* musi natychmiast...  natychmiast...  do  Guści...

tłóm. Marya Bianka.
(Ciąg dalszy).

Szybko w ysunęła  się z pokoju.
Silberstein p o ło ż y ł  jedną rękę na  g o rą c e m  panny! Kroger, — p o p raw ił  spiesznie, — napi-

czoie chorego , a drugą  u ją ł  za puls. sać... że .. jutro... nie przyjdę... chory... uiica
— N o i co  — zapytał Truck. Karola 15... ii piętro. ...Ale za..raz!
— W ysoka gorączka  i strasznie szynki puls. Silberstein usiadł i napisał. I aby uspokoić

Daj Boże, aby to  nic innego nie było, jak tylko cho rego  wyszedł zaraz i o d d a ł  list Kasi, by go  
silne przeziębienie. \ odn ios ła .

Hófke o tw orzy ł oczy i zajęczał. , N iespokojny  T ruck  spog ląda ł  co chwila na
— Napij się pan trochę  rzekł Silberstein i po- zegarek. Dlaczego ten lekarz nie przychodzi... 

da ł  mu ocukrzoną  wodę. niesłychane.., i gdzież, ta...
Karol T ruck  p o d p a r ł  poduszki i Hófke n a p i ł |  W tej chwili da ł  się s łyszeć gw ar na scho-

się trochę. . dach.
Znużony  o p a d ł  znów  na posłan ie . Z n ó w  oczy ‘ Lena odchyliła  nieco drzwi, w etknęła  g łow ę 

o tw orzy ł i na  twarz jego wystąpił wyraz dręczą- i sk inęła  na K aro la  Trucka. 
cego lęku. P o ta r ł  sobie  czoło . W ydaw ało  się, jak | — C o jest?
gdyby szuka ł  czegoś w swej pamięci. Z aczą ł  nie-1 T ak  szybko biegła, że ledwie dech m o g ła
poko ić  się .i rzucać się z trwogi p o  łóżku. ?złapać. Nareszcie rzek ła :

—  Ależ Hóike, uspokó j się p a n ; nie myśl j Lekarz przyjdzie lada chwila... piąty z rzędu, 
pan o niczem i spróbuj pan zasnąć  — rzekł jj wszystkich innych nie zas ta łam  w dom u.
Truck  i p rosząco  spojrzał na niego. j W eszła  na palcach do  poko ju  i u su n ę ła  się

C hory  uśm iechnął się bo le śn ie :  j w  kąt.
— D obrze  pan  radzi... ach... znalazłem... n a - |  Z now u  m inę ło  kilkanaście minut.

reszcie 1
O d etch n ą ł  swobodniej.
-  Atrament, papier, p ióro —’ wyszeptał.

O d  strony, gdzie s ta ło  łó ż k o  cho rego  słychać 
jb y ło  wyrazy bez związku:

—  Precz.,, precz... schwytają go.,, nie ruszajcie

go... szaleńcy.,, patrzcie. . Chrystus... pochodnie... 
pożar... och, och., r a tu jc ie . . uciekajcie... Guścia... 
zgasić...!

T ruck  po trąc ił  przypadkiem  stó ł Książka 
sp ad la  ze sto łu , p łom ień  świecy chwiał sie nie­
sp o ko jn ie  to  w jedną, to  w drugą stronę.

— D o  dyabła , gdzież ten lekarz ■

Drzwi się otwarły.
—  Aha... C hw ała Bogu... nareszcie.
Nie, znow u  nie lekarz tylko gospodyni,
Silberbestein p o ło ży ł  palec na ustach i uczynił '

ruch ręką tak, że się zaraz oddaliła.
W tej chwili wszedł do  poko ju  oczekiwany.
— L iidecke!—  czy mnie wzrok nie my!L.> 

skąd się pan wziął tutaj — i z a p o m i n a n e  w  tej! 
chwili o  wszystkiem innem, szybkc) przystąpił 
T ruck  do  lekarza, który też ledwie m ógł o p a n o ­
wać zdziwienie. Uścisnęli sobie ręce, szybko za ­
mienili ze so b ą  s łó w  kilka, ciesząc się przy- 
padkow em  spo tkan iem .

Następnie zdał Silberstein kró tką  relacyę i p o ­
staw ił sw oją dyagnozę co do  cnorego , wymie­
niając jakąś nazwę łacińską.

Lekarz u śm iechnął się nieco ironicznie.
— Proszę  przysunąć  bliżej św ia tło ; tak, a te­

raz p roszę  p ó ł  o k n a  otworzyć, panie kolego, 
strasznie duszne powietrze jest tutaj.

Sam uel poskoczy ł szybko, by zadośćuczynić 
poleceniu.

— Czy m a  się pan już trochę  lepiej? —  zwrócił 
się d o k to r  Liidecke do  Hófkego, który patrzył na 
niego błędnym  wzrokiem, nie odpow iadając słowa.

(C. d. n.L
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SPÓŁKA DRZEWNA
firm „BUDULEC** i TOW. ODBUDOWYM

KUPUJi drzewostany nadające się  
ścięty  m aieryai drzewny. ~

do efcsploałacyi oraz
lega 23.

wszelki

maierya? drzewny meblowy, budulcowy i opalowy, 
... . *— -  —J  oraz w szelk ie m aszyny d j obróbki drzewa. -----

E p i z o d  z  l i s t o p a d a '  u b .  r o k u .
i bwóro, 8 listopada.

„Ptaszki" w klatce.
W  ub. p iątek  inspektorow ie pok Zobolewicz 

i B andura przypadkow o ujęli w m ieszkaniu 
B ronisław y Jachim ow skiej przy ul. Kaspra 
Buczkowskiego 1. 11, P io tra Denysa, liczącego 
la t 24, gr. kat. obrządku, notow anego na poii- 
cyi oraz Leopolda Kostina, la t 28, z W iednia, 
również złodzieja. Podczas rewizyi w 'm ieszk a­
niu  tem znaleziono ukry ły  karabin , kłóry zde­
ponowano.

, Obaj w ym ienieni są, bez zajęcia, lecz m im o 
to wesoło się zabaw iali po szynkach, rozrzuca, 
jąc  pieniądze.

Od dłuższego czasu poszukiw ano Denysa, 
bo ten przed n iedaw nym  czasem podczas aw an ­
tu ry  i zbiegowiska na pl. Teodora p o ran ił k il­
ka osób różem .
„U rzędow anie"  D enysa  ro l i s to p ad z ie  ub. roku.

W  Czasie areszto w an ia  D. jeden z agen tów  
p olicyi p o zn ał go i złożył n astęp u jące  zezn apia.

W listopadzie ub. roku dnia 22 lub  23, 
spotkał donoszący Denysa w raz a szajką ko le­
gów' w ul. Zam arstynow skiej. W szyscy byli 
uzbrojeni w karabiny , rewolwery i ręczne gra­
naty . Natknąwszy na agenta Denys przyłożył

m u rew olw er do piersi i zawezwał go do wyle­
gitym ow ania się. Gdy ten pokazał m u legity­
m ac ję  policyjną, D. kazał m u iść w ul. P an ień ­
ską do b ram y dom u.

W idząc to agent poznał, ze D. chce go za* 
m ordow ać, więc ją ł go prosić o puszczenie go 
wolno, podając, że od 1 listopada już niepełni 
służby na policyi. Na to napastn ik  krzyknął, 
„idź pan  do b ram y, ja  p an u  dam  1 listopada.

Na szczęście nadszedł w tym  m om encie je» 
den ze znajom ych agenta i Denysa i ją ł go 
prosić o puszczenie agenta żywcem, na co 
w’końcu zgodził się D., lecz polecił m u udać 
się natychm iast* do domu.

Donoszący w idział po chw ili jak  Denys ze 
sw ym i kolegam i ,

rafiowa? skład raódeb
Kesslera, oraz sk ład  nafty  B uchholca przy ul. 
Zam arstynow skiej pod 1. 47.

W obec tego zrozum iałem  jest, że Denys 
chcia ł zam ordow ać agenta, ażeby usunąć św iad ­
ka swych sprawęk.

Epizod ten  rząica charakterystyczne św iatło  
ria ekscesy, k tóre m iały  miejsce w tym  czasie, 
a k tó rych  głów nym i spraw cam i byli różni 
zbrodniarze, jak  wyżej w ym ieniony.

Depsśse.
7* Sejmu.

Dokończenie czwartkowego pos. Sejmu.
WARiZAWA. 7 lisiop. (Pat.) Na wczorajszym 

posiedzeniu Sejmu m inister Jprow izacyi p. Ś li- 
uańsj-ń w dalszym  ciągu" swego przem ówienia 

•naznaczył, że m usiał wnieść do projektu  korni* 
syjnego szereg popraw ek, które będą omówione 
w komisyi, a z którem i rząd przyjdzie potem  
na plenum  Izby. M inister aprowizucyi, wywo­
dził dalej mówca, jeżeli chce żywić kra j, musi 
działać szybko. Nie może on wówczas odw oły­
wać się do różnych m ięszanych komi3yi i nie 
może każdego zarządzenia przepuszczać przez 
różne alem biki, z których często może wyjść 
coś niepożądanego. P roszę/ aby Izba odesłała te 
popraw ki do konaisyi i aby nad  niem i nie roz* 
wodzić się w plenum . Gdyby w kom  syi doszło 
do porozum ienia, spraw a będzie od razu zała­
tw iona i będziemy mogli działać, o Co głów nie 
idzie m inisterstw u aprowizacyi.

Na wniosek spraw ozdaw cy p. Grzędziela w 
myśl porozum ienia się s ironn ictw  odesłano po­
praw ki do kom isyi, poczem dyskusyę aprowiza- 
cyjną odroczono.

Po odesłaniu  do w łaściw ych komisyi szere­
gu wniosków nagłych, między tym i wniosek 
tow. Daszyńskiego w spraw ie prześladow ania 
Polaków na Śląsku Cieszyńskim, posiedzenie 
zam knięto.

—o — * <

Katastrofa aujgbęca o? Rrakotuis.
KRAKÓW, 7 listopada (Pat.) Z powodu b ra ­

ku węela* elektrow nia krakowrska nie m ogła 
wytworzyć dostatecznej siły p rąd u  do obsłużenia 
przedsiębiorstw , posługujących się siłą elek try ­
czną i oświetlenia flomów. Z tego pow oda wszyst­
kie tram w aje już w południe stanęły. W ieczo­
rk u  zam km ęle były k ina, a w m ieszkaniach 
la rn p ri iJek t.ycznc zaledwie się.żarzyły.

KRAKÓW, 7 listopada (Pat.) A kadem ia h a n ­
dlowa w Krakowie z pow odu b rak u  opału  zo­
stała zam knięta

Zastępca Prezyd. Paderewskiego 
w Paryżu.

W  charak terze zastępcy Prezesa M inistrów i 
pierwszego delegata na konferencyi pokojowej 
w yjechał da P aryża p. Patek, poseł Rzeczypo­

spolitej w Pradze.
W yjazd p. P a lk a  nastąpi w czwartek, a w 

przejczdzie zatrzym a się w Pradze, Na przyśpie­
szony wyjazd p. P a tk a  w płynęła depesza dele­
gata Dmowskiego, k tó ry  dom aga się obtcności 
w Paryżu zastępcy prezydenta Paderewskiego. 

—o—
S og. Baase umarf.

W IEDEŃ. 7 pażdz. (Pat.) Dziś przedpołudn. 
u m arł Haase.

Sprawca zapiaehu „um ysłowo chory“.
WIEDEŃ, 7 listopada (Pat.) B. K. donosi z 

B erlina, że naznaczona na 15 b. m. rozpraw a 
przeciw  spraw cy zam achu na Haasego Janow i 
Vossowi nie odbędzie się, gdyż -wedle orzećzenia 
psychiatrów  jest on um ysłowo chory.

—o —
RABIN PERLM UTER 0  ŻYDACH W  POLSCE.

Agencya „Zgody" donosi:
Pismo żydowskie „Cajt", wychodzące w Lon­

dynie tsamieściło w,y vy a-d z bawiącym tam rabjńeni 
posłem n a  Sejm Per limiterem. Poseł rabin  Perl- 
m uter wyraził w  toku rozmowy nadzieję, że po­
łożenie Żydów w  Polsce zmieni się na lepsze i 
że początek tego polepszenia już się rozpoczął. 
Jedną z przyczyn głównych (niedoli żydowskiej jest 
że iza' w inę poszczególnego żyda zwala się od­
powiedzialność n a  całe żydowstwo.

—o—■
Sluek dsięfruje za osw obodzenie.
Agencya „Zgodv“ donosi: W  Słucku odbyło 

się w łych  dniach  zgrom adzenie przedstaw icieli 
gm in złożone z reprezentantów  miejscowej lu d ­
ności bez różnicy w yznania i narodow ości na 
k tórem  uchw alono w ysłać do rządu  polskiego 
petyć^ę dziękczynną za uw olnienie k ra ju  od 
bolszewików. W  zgrom adzeniu tem  uczestniczyli 
w szczególnie wielkiej liczbie żydzi

JESZCZE O ODPOWIEDZIALNOŚCI Z a  WY­
BUCH WOJNY.

WAP.SZAWA. J  listopada. (Pat.). Radio z 
Lyonu. „Freiheii" rozw ażając w  dalszym ciągu 
spraw ę odpowiedzialności za wybuch wojny św ia­
towej, stw ierdza, że jest w posiadaniu dow o­
dów, że berlińskie dzienniki kierujące znały do­
kładnie treść ultimatum ausiryaekiego, skierow a­
nego pod adresem  rządu serbskiego, które to 
ultimatum było absolutnie nie db przyjęcia i obli­
czone było n a  to, by sprowokować wojnę. P. 
Muehlon oświadcza, że na pewien czas przed w y­
staniem  ultimatum sekretarz stanu Helferich po­
wiadomił go o treści ultimatum, którą rów nocze­
śnie zakomunikowano Kruppowi przez samego 
cesarza. Główne punkty ultimatum 1 zanum iI?o -
wane zostały przez Berlin admirałowi Tirp-ilzowi 
dnia 13 lipca 1914. Ponieważ nota była datow a­
ną z dńia 14 lipca, wobec tego rawelacye poczy­
nione przez adm irała Tirp-tza dowodzą, że w szyst­
kie ewentualne konsekweneye zamierzonego k ro­
ku były w  Berlinie zawczasu przedyskutowane. Wi 
ten sposób cesarz Wilhelm, kanclerz Bethmann- 
Hollweg i Jagow ponoszą odpowiedzialność za 
notę db Serb ii w  rów nej mierze z Austryą. Krótki 
termin, ■ udzielony Serbii miał na celu nie dopu­
ście db jakiegokolwiek pośrednictwa.

W s e h o d m Q = g a l i G y j s k a  k o n f e r e n e y a  

P, P. S.
odbędzie się w niedzielę 16 bm . we Lwowie, 
w lokalu  Rady Robotniczej, Rynek 8 1 piętro, 
z porządkiem  dziennym  :

1. Sytuacya po lityczna;
2. Spraw y o rgan izacy jne;
3. P rasa ;
4. W nioski.
Początek o b rad  o .godz. 10 przedpoł Delega­

tów m ają praw o wysłać Kom itety miejscowe, 
Rady robotnicze, K luby radzieckie, członkowie 
rad  przybocznych gm innych  i pow iatow ych.

Na konfereucyę przybędzie delegat C entral­
nego K om itetu W ykonaw czego z W arszaw y i 
posłowie.

R ada Robotnicza m. bwowa-

3 muzyki.
Pierwszy „CZWARTKOWY WIECZÓR KONCER­

TOWY*1 w  sali Kasyna i Kota literackiego.
Kiaisyno i Koło literacko-artystyczne rozpoczę­

ło dzięki stara.dom  prof. Głowackiego tegoroczny 
cykl w ieczorów muzycznych ze vf§pó)ń<feiałem 
znanej estradowej śpiewaczki p. Wawnikiewiez- 
Tatarczuehowej, pianistki Czechowłczówny, Ko­
walskiej i prof. Cetaera. Prof. Głowacki jest świe­
tnym organizatorem  wieczorów czwartkowych i 
Dwornym fznawcą — to też pierwszy wieczór 
przedstaw ił się bardzo korzystnie, znajdow ał się 
na poziomie rzeczywiście artystycznym, Mimo ule­
wy (zgromadziła się najmuzykałniejsza część naszej 
publiczności i gorąco oklaskiwała piękny śpiewi 
p. Tatarczuebowej, świetną grę pp. Czećhowiczó- 
wnej, Kowalskiej i prof. Cetaera. Pierwszy ten 
wieczór jest zatem zapowiedzią całego szeregu1 
piękuycn i bardzo pod względem artystycznym 
wartościowych koncertów, zwłaszcza, że profesor 
Głowacki zaprosił wszystkie najwybitniejsze siły 
artystyczne naszego m iasta do współudziału. Spo­
dziewać się należy, że publiczność nasza będzie 
jeszcze więcej wypełniać salę Kasyna na owe 
czwartkowe „iseansy", zwłaszcza, że ceny wstępu 
na Spalę są  bardzo- „obywatelskie" — bo prawi/e 
m inim alne! ' W i. K-r

KALENDARZ
opuścił prasę i jest do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzien. i trafikach

LUDOWY NA BOK 1920 1
Lwowie, ui. Sykstusko 21. Obfita treść informacyjna" 
literacka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, 
egz. 10 K., w twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołą­
czyć należytoSć za porto. — Odsprzedawcom rabat.
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Lwów, 8 listopada.

•£ REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotę 8 listopada o godz. 3 ) pól popoł.: „Da- 

Tiy i huzary", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry z pp. 
Kwiatkiewiczową. Rowińską, Sieniawską, Frączkowskirn 
i Ratschką.

W sebotę 8 listopada o godz. 7 wieczór: po raz 
drugi „Polityka", kom. w 3 akt. Włodz. Perzyńskiego z 
pp. HaJncinską, Michnowską, Rowińską, Rohikern, Frącz- 
kowskim, Okornickim i Raiscliką w solach głównych.

W niedziele. 9 listopada o godz. 3 i pół popoł. Ly- 
zistrata", operetka w 3 aktach Lincke’go z pp. Miłow- 
ską, Kasprowiczową, Kuligowskim, Justianem i Nie­
dzielskim.

W niedzielę 9 listopada o godz, 7 wieczór: po raz 
15-ty „Sułkowski11, tragedya w 5 aktach St. Żeromskie­
go z p. R. Bohlkcm w roli tytułowej, z pp. Barwińską, 
Rydzewskim i Frączkowskirn w rolach głównych.

W poniedziałek 10 listopada o godz. 7 wieczór: po 
raz 3 ci „Polityka", kom. w 3 akt. Wł. Perzyńskiego z 
pp. Hałacińską, -Michnowską, Rowińską, Boihkem, Frącz- 
kówskim, Okornickim i Ratschką.

—O—

„CZARNY KOT" w sali ^.Caslna Ide Pens" we Lwo­
wie, ul. Rejtana.

Od 8 listopada do 16 listopada SI. Ratoid, autor 
i naiznakomilszy pieśniarz kabaretów warszawskich, 
Mir? Hal ka, śpiewaczka, Henio Domański, komik, Drh- 
ga Nedorow, kroacka śpiewaczka, Piotr KUzmats, mistrz 
w produkcyich tanecznych, Mela Dolińs. a, pieśniar­
ka, Lafajette duo franc. duet śpiewno-teneczny.

Bilety wcześniej do nabycia w perfumeryi Fr. Sto- 
ińskiego, ul. Legionów I. 1.

~ e —
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Sobota 8 lisiopaca o gedz. 4 popołudniu ; występ 

członków „Młodej sceny“ ; „Bóg wojny“ Shawa; Śpie­
wak operowy Wedekinda.

Sobota 8 listopada o godz. 7‘30 wieczór: „Przezna­
czenie'1, farsa Maru-MEjerskie^o; „Piękna Lizetka", 
wodewil; część koncertowa.

—o—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA", ul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw żand.):
D.iś i codziennie do 9 listopada program trzeci 1 

Halloh halioh, duet A. Własta J. Szrmulska, M. Ha­
licz), „Świetny interes" sketch J. Wima, Gościnny wy­
stęp greckiej tanc. Ruun Safyety. „Ja kocham tylko ciebie" 
Al/Domosławskiego (Ąnda Kitschman. M. Windheim), 
„Noc pośliń na“ ^  Michałowski). ,.W łaźni", farsa w 
jednym al.iie J. W ma. Nadto nowe numer." solowe 
wykonają Am,a Kitschman, S- Michałowsk:, M- Wind­
heim Poćiąt?:, o godz 7 30 wiecz.

—c—
KAPLICA PAMIĄTKOWA DLA ORLĄT. Posie­

dzenie komitetu w sprawie budowy kaplicy - pomnika 
na cmentarzyku poległych bohaterów kolo Techniki 
odbędzie się w ś ro d ę '12 bra. o godz. 6‘30 wiecz. 
w  małej sali ratuszowej. Uprasza się o liczny współ­
udział wszystkich, komu rzecz ta leży na sercu,

PRACA WYCHOWAWCZO - OtiiWIATOWA W 
‘WOJSKU". W Uniwersytecie żołnierskim przy "Do­
wództwie: Frontu Galicyjskiego i D. O. G. Lwów od­
było się we czwartek 30 października 1919 zebranie 
^sproszonych gości ze sfer profesorów, działaczy o- 
światowych i wojskowych, na które jawili się pp. 
dyr. Baysr, dr. Czołowski, kap. Gebert /d r. Hartleb, 
dr. Janowski, kap. dr. Krzemieki, kap. inż. L-;bańskj 
jxir. Piątek, dyr. Wojciechowski. Przewodniczył kap. 
Gebert i por. Piątek przedstawili program U. Z. w 
zakresie służbowej pracy wychowawczo - oświatowej 
w wojsku, dzielący się n.a trzy działy, żołnierskich 
szkół początkowych, bibliotekarstwa i czytelnictwa, o- 
raz życia kulturalno - towarzyskiego. Przed ustale­
niem tej pracy U. Z. organizuje dwutygodniowy kurs 
kierowników oświatowych z poszczególnych oddzia­
łów i zakładów. Kurs odbędzie się bezpośrednio po 
zjaździe kierowników oświatowych, projektowanym na 
22 listopada br. Po referatach rozwinęła się dysku- 
sya, w której zabierali głos wszyscy obecni, udziela­
jąc wskazówek, rozbierając między siebie wykłady 
i wskazując odpowiednich prelegentów. Zebranie da­
ło kierownictwu U. Z. cenny materyał i oświadczyło
0 dużem zainteresowaniu społeczeństwa pracą wycho­
wawczo - oświatową wśród żołnierzy.

POCZTOWA TARYFA ZAGRANICZNA. Z dniem
1 października br. wprowadzono następującą taryfę 
na zagraniczne posyłki listowe: 1. Listy do wagi 
'20 gramów 50 fen. (hal.), za każde 3alsze 20 gr 
SO fen (hał.). 2. Ksrty pocztowe: za kartę pojedyn­
czą 20 fen. (hal.). 3. Draki: za każde 50 gr. 10 fen: 
'(hal). 4. Pac&ST handlowe: za każde 50 gr. 10 fen 
(hal.), najmniej 50 fan. (hak). 5. Próbki towarowe: 
!za każde 50 gr. 10 fen. (hal.), najmniej 20 fen. (hal.): 
fi. Należytońć ca pohnanie (reklamacyjną) 50 fen.

(hal.). 7. Nalsżytość za reeepis zwrotny 50 Sen, (haf):
8. NeSużytość rekiamacyjSia 50 fen. (hal). Gazety 
w ruchu zagranicznym uważa się za druki 1 należy 
je opłacać według taryfy dla druków. Z wyjątkiem 
listów, i kart pocztowych winne zagraniczne • posyłki 
Bistowie, a mianowicie druid, papiery handlowe i prób­
ki towarowte muszą oyć przynajmniej częściowo opła­
cane przy nadaniu. — Listy w ruchu zagranicznym, 
dopuszczone są bez ograniczenia wagi, natomiast naj­
wyższa dopuszczalna waga ograniczona jest dla pró­
bek towarowych do 350 gr.,. dla druków zaś i papie­
rów handlowych do 2 kilogramów. — Koresponden- 
cya zagraniczna podlega cenzurze wojskowej. Z tego 
też powodu listy należy nadawać w stanie otwartym 
i na każdej przesyłce ma nadawca uwidocznić swój 
adres.

DYK. POLICY! W E LW OW IE OGŁASZA że 
biuro p rzep u s to w e  i identyczności z dniem dzi­
siejszym przeniesiono z gmachu Izby handlowej 
do gmachu przy ul. św. Anny 1. 7.

ODNOŚNIE DO NOTATKI zamieszczonej w Szan. 
piśmie z dnia 21 września br. Nr. 245 pod tytułem 
,„Zarekwirowane mieszkanie" Referat prasowy DOG. 
prosi o przyjęcie następującego wyjaśnienia do wia­
domości i zamieszczenia jej na łamach cennego pisma: 
Wymieniony w notatce por. Romanowski otrzymał 
z Komendy placu polecenie wyprowadzenia się z mie­
szkania w kamienicy p. Berlińskiego.

ZMNIEJSZENIE PSĄJ3U ELEKTRYCZNEGO W 
MIEŚCIE. Dla braku opału i niedostatecznych urzą­
dzeń maszynowych od trzech dni wieczorem między 
Igbdal. 5 a 7‘80 okazuje się osłabienie prądu elektrycz­
nego. Przyczyną tego jest to, że w czasie tym poza 
czynnymi motorami przemysłowymi wszystkie skle­
py, lokale, mieszkania, kina itp. palą lampy elektrycz­
ne. Wobec osłabienia wskutek tego prądu, miejska 
kolej .elektryczna wstrzymuje częściowo ruch wozów 
tramwajowych, lub go zmniejsza. Ko misy a elektrycz­
na zarządziła zmniejszenie świateł i tak: w mieszka- 
nach w jednej ubikacyi może się świecić tylko jedna 
żarówka o sile 25 świec, zaś w publicznych loka­
lach nie będzie można używać świateł luksusowych, 
tylko jedną żarówkę o sile 50 świec. Również będzie 
wystosowany ópei do kupców, by wcześniej zamykali 
swe sklepy, zaś 3o urzędów i biur, by urzędowanie 
zredukowali do koniecznej potrzeby. Zarządzenie to 
ma się ukazać już w dniach najbliższych.

MORDERSTWO'V/ REMEARTOWIE. W  pro- 
kuratoryi wojskowej zgłosił pię chłopak z donie­
sieniem, że w  mieszkaniu por. wojsk gen. Hallera, 
Orkana, ukryty  jeist trupi mężczyzny. Po  długiej 
rewiizyi odkryto w  piwnicy zwłoki ordynansa Or­
kana, strasznie zm asakrowane. O. nie przyznaje 
Pię db  winy," m ówi jednak, że powróciwszy pew ­
nego dnia do domu, zastał już m artwego ordynan­
sa, bo jąc się jednak podejrzenia, zaniósł zwłoki 
db piwnicy.

Następnie okazało się, że O .-nazywa się w ła­
ściwie Rzędzielowiski i przed w ojną, ścigany za 
sw e poprzednie zbrodnicze uczynki, zbiegł do 
Ameryki, tam  wstąpił db  armii i przez Francyę 
dostał się ao  Polski.

KŁOPOTY Z DOLARAMI. Stefan Basa rab, 
z Holasaowia, p. Żydaczów, na  „czarnej giełdzie" 
wymieniał 60 dblsrów , za  które miał otrzymać 
4077 koron. Po otrzym aniu pieniędzy przekonał 
się, że mu brakuje 1000 koron. Przygodnego 
,/bankiera" nie zdbłal już odszukać.

SOLIDNY ZŁODZIEJ. P Kazimierzowi Rad­
wańskiemu, inisp szkolnemu, skradziono na dw or­
cu w  Tarnbwfe, przed1 paru  dniami, portfel z 
gotów ką i dbkumientaraj, W  ostatnim  dniu poszko­
dow any znalazł w  sw ej skrzynce n a  listy, w  mie- 
tjzkaniu przy ul. św. Zofii 1. 54, legitymacyę ko­
lejową i diekrt m inisteryalny, o raz inne zapisk1.

JAK KRADŁ TO KRADŁ — ALE JAK, ON 
TAM W LAZŁ? Do m agazynu Spółki importu i 
zbytu, tow arów  przy ul. Sykspistdej 1. 23, w -n ie­
wyjaśniony sposób dostań się złodzieje. Pomimo, 
że sąsiad  dozorca nic nie widział i drzwi sń nie­
naruszone, skradziono 50 kg. kaw y niepaionej, 
25 puszek sardynek, 20 p. bucików i wiele starego 
obuw ia wojskowego. Na podwórzu znaleziono tyl­
ko bagnet wojskowy.

ECHA AFERY CUKROWEJ. Na żądanie sądu poi. 
DOG. aresztowano Helenę Sorokę, zamieszkałą przy 
ul. Dekerta 24, która jako narzeczona Antoniego Tuż- 
la, ukaranego za nadużycia cukrowe 4-letnim aresz­
tem, ułatwua mu ucieczkę z więzienia.

Q d  S i d s o d f e l i S l

„Pslarnika ŁgJgmggĝ
Chcąc umożliwjć jak najszerszym warstwom ludo­

wym robotniczym nabywania naszego pisma wprowadzamy

p rcn o s ie r& fę  iy g s d s i i ia ia
Kor. 3 50

którą można uiszczać za pośrednictwem organizacyi zawo­
dowych i politycznych oraz poszczegótne stowarzyszenia.

Skarbnicy Stowarzyszeń, którzy będą się zajmowali 
ściągan-.em prenumeraty tygodniowej raczą zgłosić się. 
w naszej administracyi po odpowiednie druki.

Z OBŁAWY POLICYJNEJ. P. Beischloss donosi, 
że nie był wcale aresztowany podczas obławy poli­
cyjnej, Iscz po wylegitymowaniu się na policyi, zo­
stał uwolniony, oraz, że nie trudni się wcale tem rze­
miosłem, jak to podaje akt policyjny.

ZATRUCIE SUBLIMATEM. E. Rozdtenówna po 
sprzeczce z narzeczonym w restauracyi Zuckermanna 
przy ul. Zimorowicza, zażyła kilka pastylek suDlima- 
towych, zapewne w celu samobójczym. Po przepłu­
kaniu żołądka pogotowie ratunkowe odwiozło ją do 
szpitala.

MIĘKKO SPAŁA. P. L. Birnbaumowa doniosła 
policyi, że skradziono jej z mieszkania przy ul. św. 
Anny 1 wiele bielizny, wartości parę Tysięcy koron. 
Podczas newizyi u jej służącej Anny Ch. znaleziono 
w sienniki pod głową ukrytą tę bieliznę. Na policyi 
zaznała Ch., że dlatego tylko wzięta tę bieliznę, by 
mieć miękko pod giową. Policya nie wdawała się 
w te subtelności i poprosiła ją na twarde łoże do 
areszt”

Z DNIA 1 NOCY. P. St. Majwaldowi skradziono 
ze strychu1 przy ul. Pańskiej 18 bieliznę wartości 
5.000 kor. — F. M. Michalczyszynowi skradziona w 
wozie tramwajowym U-L portfel z 1000 kor. — P. D . 
Gutmannowi skradziono z przedpokoju mieszkania 
przy pl. Cłowym 12 płaszcz damski wartości 5.00 kor. 
P. M. Krausowi skradziono podczas wsiadania do ' 
tramwaju portfel, zawierający 800 kor. i doki/men- 
ty. — P. M. Stepanikowi, cukiernikowi, skradzgono 
w pasażu Mikolasza, w czasie kupowania biletu do 
kina, portfel zawierający 560 kor. i dokumenty.

jvj H A D E S Ł A M
Zn rubrykę tę reńakcya nie odpowiada.

Specyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych 
Dr. W ILHELM  L A U T E SiST E IN

b. elew kliniki w Beriime, b. sekundaryusz szpit. powsz. 
ord. 11 —1 1/33— 5 Lwów, Sykstus: a 37 (róg SłowBckiego).

B yły  elew  kliniki w iedeńskiej

D r .  M I C H A Ł  S A L P B T B R
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 12—6 Lwów, Sykstuska 17.

OPERETKA
W j-  ś w i e t l  sjt n a  

o b e c n i e

W KINOTEATRZE

5 wielkich częśc iach  p. t.:

i p I f i L
itSIl llliKjl

odniosła niebywały su&ces.
Cała partylura operetki Lehara towa­
rzyszy doskonale dobranemu libretto.
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Imieniny pana ministra
W  poniedlziałek obchouził m inister poczty, Hu­

b ert Linde, imieniny. Na uroczystość tę zjechali 
się na koszt skarbu prezydenci wszystkich okrę­
gowych Dyrekcyi poczt, aby złożyć mu życzenia, 
a  zarazem  zamanifestować w  ten sposób sw e 
synipatye i okazać, że istoją przy nim silnie i że 
'nie uronili niczego z należnej mu czci i posłu­
szeństwa mimo interpelaeyi posła Daszyńskiego, 
która ministrowi zarzuca szareg njdiiżyó z pol­
ski, ni zraczkam i pocztowymi.

M inister Lincki był za czasów austryackich na­
czelnikiem urzędu pocztowego w Tarnowie a 
dzisiejsi prezydenci byli wówczas jego przełożo­
nym i

Jak  każcfy podwładny musiał p! Linde znieść 
niejedną przykrość od przełożonych. Urzędnik in­
spekcyjny znajdow ał w. Tarnowie przy każdej re ­
wizyt urzędu pocztowego najrozm aitsze usterki i 
nieprawidłowości.. Przedkładał sprawozdania, w  
których opisywał niedołęstwie naczelnika Lindego, 
w których s ta ra ł się wykazać, że p. Linde nie n a­
daje  się na naczelnika, że zaniedbuje obowiązki 
służbowej i staw iał wnioski, aby Lindego 
z kierow nictw a usunąć, ażeby m u wytoczyć po­
stępowanie dyscyplinarne. Dziś biedny urzędnik 
‘inspekcyjny dYży z obaw y przed zemstą i korzy 
się przed panem ministrem. Ale p. Linde, osiągną­
wszy w  jednej chwili najwyżeee stanow isko w 
hierarchii pocztowej, okazał się wspamatomyślnym 
wobec dawnych swych gnębicieli.

Niestety, koszt tej wspaniałomyślności ponosić 
m uszą obecnie sam i pracownicy1 pocztowi. Do to 
dokuczanie, prześladowanie, gnębienie, które s to ­
nowano za czasów austryackićh wobec naczelnika 
urzędu Lindego — to nie była sekatura osobista/ 
to  był Rystemj i to  system  od  daw na przez nie­
które organy ackniniutracyi pocztowej o nizktoj 
tnteligencyi i kult itrze z lubością i satysfakcyą 
uprawiany.

Bezczelny, system  protekcyjny, tozw stydhe i 
riczem  nie krępujące się naruszanie podstaw o­
wych ustaw  pocztowych, stosowanie db każdego 
funkeyonaryusza min ej normy, odpowiednio do 
sympatyk którą go zaszczycają kompetentne czyn­
niki, nadużywanie swego stanowiska i swych u- 
prawnisń urzędowych w  celach osobistych dla

brudnych zysków materyalnych, poświęcanie in ­
teresu instytucyi i jaj dobrej sław y dla pewnej 
osobistej satysiakcyi, to wszystko, co za czasów 
austryackich nie jeden raz daw ało się w e znaki 
naczelnikowi urzędu pocztowego w; Tarnow ie —- 
to  wszystko nadal święci szalone orgie w  gali­
cyjskiej administracyi pocztowej.

Ale tylko jeden m inister poczty jest w  tern 
Szczęśliwym położeniu, pe zdołał uwolnić się od 
krwiożerczych szponów. Cała pozostała rzesza po­
cztowa nadal jęczy so d  cięgami urzędników in­
spekcyjnych i referentów  personalnych.

Dobry urzędnik ruchu, tęgi naczelnik urzędu 
pocztowego, zdolny fachowiec, ruchliwy społecz­
nik nie koniecznie w siad ać  musi kwaliffkacye wy­
m agane o d  m inistra poczty. Bezwzględna objekty- 
wność i bezstronność, pedantyczna szanowanie 
ustaw 7 i przep.isow i przestrzeganie zasady pra- 
warzędncści, wznierfent* się ponad różn o* p a r ­
tyjne, narodowościowo i wyznaniowe, niedostęp­
ność wpływom protekcyjnym, ale protegowanie 
ludzi prawdziwie tęgich i wybitnych, zrozumienie 
potrzeb urzędników! i potrzeb społeczeństwa przy- 
tc|m energia i żelazna dłoń, — to są  właściwości, 
cez Których żaden m inister zadania sw ego nigdy 
spełnić nie będzie w  stanie.

M inister nie może być wspaniałomyślny.

Gsnsrainy sz-a) francuski spo- 
wstSował ptarwszn klęski Francyi

ii. i
OTWABTA GSfiNICa.

W  dalszym ciągu „Hutrnanite" wykazuje:
Sztab generalny był przeciwnikiem twierdz; 

wychodząc z założenia, że .„krępowałyby one a r­
mię w  zdolności m anew row ania''.

Zgodziwszy się na istnienie fortyfłfcacyi na 
Wschodzie, zbudowanych po r. 1371, wstrzyknął 
robotę wszędzie, gdzie tylko mógł, a szczególnie 
na północy, gdzie zadecydował, że nigdy się tam  
fortów budow ać nie będzie. Szereg generałów i 
ministrów w ojny stopniowo zamieniło pewne 
twierdze n a  fortece drugiej klasy, albo je zupełnie.

zniosło (Madbeuge, Lille, La Ferc, Laon, Reims. 
Le,s Quesnoy i inne).

Sztab generalny i politycy umiarkowani i ra- 
dykali

otwarli granicę północną 
mimo zarzutów, stawianych przez socyalistów, jak 
Jaures i kilku techników, jak generał Maitrol.

Dnia 3. sierpnia 1S14, kanclerz niemiecki Bcth-* 
mann Hollweg, zapytany przez am basadora bel­
gijskiego: Dlaczego idziecie przez Belgię? G ra­
nica francuska jest przecież dość rozciągła. — 
Odpowiedział:

— Jcjst ona zbyt silnie ufortyfikowana. ^
Gdyby nie sztab generalny, granica północna 

mogłaby być obroniona tak jak granica wschodjnia.
PLAN Nr. 17.

Tę armię, nie w ystarczającą co .db liczby, 
źle uzbrojoną, bez fortec, aby ją  podtrzymywały, 
na miejscach najbardziej zagrożonych, skoncen­
trowano na  podstawie bezmyślnego planu Nr. 17; 
na Wscohdzie.

Tara, 'gdzie Niemcy przeciwstawili najwyżej 
8 korpusów  armii, aby mieć osłonę, Francuzi zgro­
madzili wszystkie swoje siły.

Tam,
gtM e Nteiacy rzucili główną silę zbrojną w  Bel­

gii, Fraocya nie1 miała nic.
Sztab generalny, zaślepiony, rozpoczynał nie­

dorzeczne ofenzywy na Miluzę, na Morhange, n a  
ilusem burg, gdzie w o jek l francuskie masakrowano; 
przed’ przygotowanemu i umoenionomi pozycyami 
nieprzyjaefołskiomi. Kiedy sobie zdano spraw ę by­
ło już za późno. Armia, pospiesznie rzucona nad 
Sambrę, została zmiażdżona poci Charleroi precz 
irzy iarmie niemieckie.

SETIiB WINIiEM!
Ze zwycięstwo zakończyło wojnę — pisze 

jHirmanite" — to  nie dzięki swym dowódcom., 
tylko dzięki heroizmowi „poifcns" (żołnierzy). 
Szlab generalny uczyni! wszystko abyśmy byli' 

pebfoi.
Nie umiał nam dać odpowiedniej arrnij ;
Me umiał jej uzbroić;
Nie umiał obronić granicy.
On jest odpowiedzialny za inwazyę i za ruinę 

10 departam entów.
On jest odpowiedzialny za przedłużenie wojnyi 

i \za rzeź półtora miliona żołnierzy.

j f  łe c itn i.

, POLITYKA". Bosn-sdya Wt. Perzynskiego.
1 Autor nazwał to komedyą. Mnie się wydaje, że 
za szlachetna to nazwa dla tego rodzaju sztoki, 
gdzie zdrowy sens staje na głowie, gdzie młodziut­
kie, pełne erotycznego temperamentu panienki, zosta­
ją postami do sejmu, a była kucharka promuje wy­
puszczone z kryminału indywidua na szefów sekcyi, 
gdzie iii rastrem jest jakaś podejrzana, po waryacku 
gestykulująca figura, snadnie nadająca się na wywo­
ływacza w panoptikum czy msnażeryi. Satyra, czy 
parodya — na takie określenie sztuki Perzyńskiego 
zgodzić się można; u czy jest . usprawiedliw jo na, czy 
wiernie transponuje na swój grunt siosfinki, jakie 
jej się podobało wziąć za temat swej ironii, odpo­
wiedzieć mogą ci, którzy z bliska patrzyli i patrzą 
na rzeczywistość.

Autor wpadłf iw pomysł: obrócić przyzwoicie z 
wierzchu i odfegłośei wyglądający materyal na nice 
i ukazać stronę odwrotną. Udaje pTzytem, że niczego 
więcej nłe chciał dokazać: z niewinną miną usuwa 
się na bok, nie prawi żadnych morałów, nie narzuca 
żadnych poglądów, nie konkluduje nk  wiedząc, że 
ci, którym to pokazał, uświadomią sobie, iż dyabła 
wart materyal, skoro ma taką odwrotną stronę.

I to jest zaletą tej — jak «hee autor — komedyi. 
Nic, coby trąciło doktryną, czy kaznodziejską perorą. 
nic, coby w rzeczywistości było polityką. Z uśmie­
cham wyciąga na scenę szereg figur - karykatur, 
z uśmiechem odsłania sprężyny ich działania, z u- 
śmiechem ukazuje kuluarowe tło i oh „polityki" i z 
uśmkchem wyprowadza z tego bagna głupców, harye-

powiczów, łapowników, oszustów dwoją ludzi, któ­
rzy zrozumiali, że ponad uprawianie takiej „polity­
ki" fepsaa jest miłość pod znakiem N. D. (Nas dwoje) 
albo P. P. S. (Pierwsze Polityczne Stadło). A czy 
kto się będzie śmiał z tego, jak z wesołej sztuczki, 
czy też nasuną mu się bardzo smutne reffeksye ze 
względu na lo, że taką mniej więcej politykę uprawia 
się rzekomo w Warszawie, w polskim sejmie — to 
autora nie rife obchodzi; połączywszy według kome- 
dyowej recepty jego i ją, kłania się publiczności z 
graeyą i mówi: Płauditc!

I Warszawa klaska z zapałem na przedstawie­
niach „Polityki". Sprawia to przcdewszyistkiem ak­
tualność sztuki: wszak tu pod pręgierzem satyry po­
stawieni są nasi** ludzie i „,naszcf‘ stosunki. A po­
nadto roztropny literat przywdział moakę apolitycz­
ności i wydrwił fudzł dwóch przeciwnych obozów. 
Na prztdstawieniodi nikt nie urządza skandalu — 
zwłaszcza, że autor nie dotyka idej, ale chloszcze 
łudzi. A pr> trzecie, im więcej przesady, im więcej 
szarżowania, tern kawałek weselszy. Nikt z pew­
nością ggie weźmie na seryo, by nawet przy obecnych 
stosunkach kucharka mogła zostać urzędniczką mi­
nisterstwa i bezpośrednio wywierać wpływ na obsa­
dzenie urzędu szefa sekcyi. Nikt nie uwierzy, by mło­
da panienka, której tak ładnie w objęciu mężczyzny 
i w roli całowanej mogła posłować do sejmu, zwłasz­
cza, aa jej nic tyfe polityka, ile amory w głowie. Ale 
mniejsza o to! Tem lepiej śmiać się można, a śmiech 
jest zdrowy.

Sztuka, jak się zdaje, napisana specyałnie 
d la  „W arszaw ki" i dis — kasy. Jest paradyą, 
zgrabnie i dowcipnie skonstruow aną, scenicznie

popraw ną lecz db literackiej w artości utworów, 
talach, jak „Lekfcomy&na siostra" i „A szantka"' 
nie suoże mieć najmniejszej pnetettsyi. Ułatwia 
autorowi (sprawę to, ;że (wprowadza typy, które tern,' 
samem, że są karykaturam i, budzą śmieszność., 
Mimo podkładu satyrycznego, mimo ironii, jaka 
ją przenika, robi wrażenie czegoś błahego, o | 
ezem się po  wyjściu z teatru zapomina. Żywa ak- 
eya nie może zastąpić braku oryginalnych typów .1 
Takich poczciwych tatusiów, emancypowane pan­
ny, afektowane hrabiny, widzieliśmy bardzo czę­
sto, jak bezbarwnych, zamazanych iBurskfbh i K i ­
towskich. W yrazistość iswoją figury ministra i) 
kucharki - urzędniczki zawdzięczają jedynie . ja k ,  
wspomniałem wyżej, karykaturalności. W dzięk v 
sentyment, w łaściw y Perzyńsktomu, który był 
przecież kiedyś poetą, zawodzi tutaj, nie wyczu­
wa isią ich wcale.

W  konkluzyi zaznaczę, że jeżeli autor nie 
posądza „Polityki" o asplracye literackij, zgodzę 
się z niim zupełnie ca  dio reszty. Swoją wartość; 
efemerydy śatyryezno-humorystycznej jego £Z’u - 
ka posiada, kasę skutkiem tego, zwłaszcza w! 
W erazawie, robi, ludzi zabawi naw et bardzo do­
brze — w szystko to  przyznać się musi.

Obracając się w  sferze codzienności, ope­
rując charakteram i przeciętnymi, sztuka nie w y­
m aga epecyainych wysiłków artystycznych, aby 
wypaść poprawnie na scenie. Efekt ogólny przed­
stawienia w  naszym teatrze był zadowalający. 
Bardzo sympatycznie, jako w ierna reprodukeya 
„obywatela ziem skiego", 'zrównoważonego , pełne­
go dobroduszrtości, szczerości i prostoty, przed-

Otl Boboty 8-gó liatopada wyświetlają KinotCiatry; 
SENZACYJNY FILM W DZłEjACłi hW!*LAł --W ielki dram at historyczny w 4 akt. z prologiem p. t.:

W ielka tajem nica domu cesarskiego H obsbarg^i Romans A r c /s s u m  Radolfa z baronówną Mary Vetsctaerówną> 
Początek pizedsiawieuia w o  gbauaia 3-ciej, w *Luz* <p gwlume 3 30 popołudnia. 1457— u
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Bryeniacya niemiecka deniks- 
r o w d ó w .

Ukraińska „Trudowaja H rom ada", wychodzą­
ca w  Kamieńcu, piisze:

Wazystfdie wiadomości z obozu • Denikina 
pwiadiczą, że społeczeństwo rosyjskie coraz bar- 
jd-dej przecli/odzi na stronę oryentacyi niemieckiej.

' W  chwili obecnej Roisyanie stojący u  steru  i par- 
tye polityczne, a  w ięc przedewszystkiem kadeci, 
którzy zawsze zw racali ogrom ną uwagę na poli­
tykę Zewnętrzną, roztrząsają żywo obecnie pers­
pektywy i  szczegóły polityki rosyjskiej w  g ra­
nicach ugody niemiecko-japońsko-nosyjskiej.

Należy zaznaczyć, że ta  spraw a przeszła już 
W fazę poglądlu technicznego i wprow adzenia jej 
Iw życie. Do zmiany w  społeczeństwie rosyjskim 

■yentacyi wielce przyczyniła Sję znana historya 
wakuacyi OdCsy przez Francuzów. Dowództwo- 

lemikinowsltie i p rasa w ykorzystują bardzo to 
ujście w  celu skompromitowania Francuzów w 

bezach ludności. P raca komisy! śledczej w  sprawie 
postępowania dowództwa francuskiego w  Odessie 
jest wykorzystywana obszernie w tym celu przez 
prasę denikinowską, k tóra podaje wszystkie szcze­
gó ły  opuszczenia Odessy w  tonie znieważającym 
bgromnie Franculzów.

W ogóle prasa demldnowska korzysta z ka- 
Jżdiej (sposobności, aby w  taki lub inriy sposób znie­
ważyć Francyę i Francużów.
f Odessie widocznie wypadnie fatalna rola w  
historyi stosunków franko-rosyjslrich’.

Sokołów po powrocie te Europy zachodniej, 
Objaśnia w  „Wieozernich ogniach" z dnia 3. pa­
ździernika swe spostrzeżenie.

Sokołów oświadcza, że państw a Europy w pa­
dły w  długi okres konfliktów wewnętrznych, w 
tewiązku z czcm polityka tych państw  ma się stać 
'bardziej dem okratyczną lub jak w yraża się pro­
fesor idenikinowski, ych ste r państwowy ma się 
przechylić na  lewą istronę".

Oo się zaś tyczy Niemiec i Rosyi, te państw a 
już przeszły szereg konfliktów i katastrof w e­
wnętrznych. Państw a te w  chwili obecnej idą nie

na rewa, *o<5? as prw«*h dwtoRo też' nasoą 'onitm 
podać dłonie.

To Bię sscffiBgć&łte Stos*®** do Rosvi, która 
prtzsszła najcięższy- konflikt wewnętrzny, dlate­
go, jak mówi Sokołów, jreakcyjność jej nastroju 
i polityki eą zabezpieczone na  długo. Dlatego 
kończy profesor — Rosya m a Kię stać państwem  
najroocniejBjzym na świecie, tembardteiej, że Enten- 
ta podług niego chociaż nie dojdzie db bolsze- 
wizmu, jednak podupadnie dzięki prądom  lewico­
wym- > .

Widzimy, że deniląnowcy nie zdązyh 'jeszcze 
Odebrać Moskwy, a już rozmyślają w  jaki spo­
sób m a postępować w  przyszłości Rosya reancyj- 
n!a, a  po Wzmagającej się w  Niemczech reakcyi, 
spodziewają się odbudowy monarchii reakcyjnej 
Hohenzollernów i feudalnej w  Japonii.

Ji-nmnrłik u h i .
KÓŁKO ZABAWOWE BRUKARZY LWOWSKICH 

urządza w niedzielę, dnia 9 listopada b. r. w sali 
własnej przy ul. Piekarskiej 1. 18 Wieczornicę z tań­
cami za zaproszeniami, które otrzymać można codzien­
nie wieczorem w biurze Stowarzyszenia. Początek 
wiee-ornicy o godz. 8 wieczorem.

BABA ROBOTNICZA odbędzie posiedzenie w 
poniedaćtdek, dnia 10 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu Rynek 8.

KUH3 TECHNICZNO - BUDOWLANY rozpoczy­
na Związek murarzy, cieśli i t. d. dla swych członków 
w poniedziałek o godz. 6 wieczorem w Stow., ul. 
Cłowa ‘I. 6.

KOŁO ZABAWOWE KAFLHE2Y we Lwowie na­
rządza zabawę taneczną w sobotę 8 listopada cLa 
członków i osób wprowadzonych. — Początek o godz. 
8-mej wieczorem.

BACZNOŚĆ TOW. METALOWCY! Cenniki z Kra­
kowa nadeszły. Zebranie w sprawie cennikowe) od­
będzie się w niedzielę o godz. 10-tej przed połud­
niem przy ul. Ormiańskiej 1. 31.

KOLO ZABAWOWE Związku pracowników ko­
lejowych urządza w niedżielę 9 fc(. m. zabawę taneczną 
w sali własnej, ul. Gródecka 09. — Początek punktual­
nie o godz. 4-tej po południu. — Komitet. 1438--2

POUFNE ZEBRANIE. ZWIĘZKU METALOWCÓW
odbędzie się w niedzielę 9 listopada o godzinie 10 
rano przy ul. Ormiańskiej 31, I. p. Sprawa koope­
ratywy.

flirrref& rl do czaPe'K- Pa" 
Ul* rniątki wojenne.
Przybory wojskowe polem
Andrzej Berliński. Lwów,
Słowackiego 4, naprzeciw gł.
poczty.

S M  M i z V-tej klasy 
gimnazyalnej 

aoszukuje stosownej lekcji. 
Łaskawe zgłoszenia: Łycza­
kowska 18, I. p. ganek na 
prawo.

stawił Kię p. Frądzltowlski, k tóry  jedynie nić po­
trzebował szarżow ać ani nasilać gry1 by odpo- 
hńódizieć roli. P. Hałaoińska miała trudń;ejszc za­
danie : być pow abną panienką, dla której traci się 
głowę i równocześnie reprezentow ać kobietę-po- 
Kła, zdatną do wygłoszenia w  sejmie mowy na 
tem at — kanalitzacyi, czy naw ozów sztucznych. 
Oczywiście ro la pierwsza jest wdzięczniejsza i 
ńb isaroągo końca, zw łaszcza gdym widział, z ja ­
ką , .kobiecą" słabością panna poseł poddaje się 
pieszczotom Ukochanego, nie mogłem uwierzyć w 
Szczerość je j radykalnego politykowanja, w  Co 
zresztą au tor wierzyć nie każe. Ten charakter 
Wdzięku kobiecego przy naiwnych odruchach, 
którymi w pada tenoWu w  rolę działaczki poli­
tycznej, P- Hałacińska uchwyciła dbbrze, nie ra  
żąc kontrastam i, nie przybierając nigdy ztlecy 
do w ani' jednego lub drugiego typu.

p  Boelke — Burski był poważnym ̂ całkiem  
Keryo posłem naw et przy pocałunkach; trochę 
Więcej, jeśli nie żywości, to  ruchliwości na sc£H;e 
przydałoby Bię naw et w  tej całkiem poważnie 
przez autora traktow anej moli. P. Bielecki, jeśli 
chciał Btworzyć karykaturę, to ją stworzył; w e­
dług mniie, za dużo włożył przesady i ucharakte- 
(ryzowial się na zbyt podejrzanego jak na m inistra 
osobnika. P- Michnowska była zanadto zmaniero­
w aną hrabiną; p. Okornicki jako Kiełblk dbKieł- 
bikowski utrzym ywał się w., tempie blagiiera i o- 
ńzusta bez zbytniej wprawdzie finezyi ale z po­
prawnością-

Całość mbno tych dlrobnych uisterek robiła 
•/Tażenie Idbbrze przygotow anej i lodegranej sztu­

ki. Piękne diekoracye II. aktu zasługują na wy­
różnienie. A rtur Cwikowlski

U

H O T E L  „ S A ¥ 0 1

T T L . S O B I E S K I E G O  /7 .
A erw saorzed n e przedsiębiorstw o świeżo zrek o n stru o ­
w any, elegan ck o urządzony zaopatrzony w łazienki

p l f T  z o s t a ł  ^ B g S
Usługa skrzętna i sumienna, Ceny umiarkoY/ane.

•1 --TO1,!*

OGŁ.OSZEE88A.
F&WWlilFTSWSPyttt kauczukowe i metalowe wy* 
Sr ń sŁ&ikflU konuj po najtańszych cenach

S p E S S i Ł S * ”  Ifaks Ste raa s?

potrzebnego do w yrobu sztucznych nóg i rąk. 
O ferty przyjm uje pisem ne kom end. Knpit. Dr. 
Alcksiewicz Lwów, ul. F riedrichów  1. 2.

Specjalista chorćf) wenerycznych, skórnych i kosmetyki

I r .  H e n r y k M f l r i H a r l s
ord. od 8—10, to—1 i 3—ó. Lr/ow, Kopernika 1 5.

uporczywe edeisid i zg rub iałe  naskórki u s o t s  
radyuslme 1iez ‘najmnieizego boiu ,

Cena flaszki z pędzelkiem k o r .
Skład i wyrób;

M i I  f i l i i  LII ME HOmDDi-
"h.

L 4 M P Y  K A R B I D O W E  
ręczne, stoławe, rowerowe baterye, lampki kieszonkowe

■ --tg jr»o X«0*Ł  -------

KiW* S U S S lilfllii
j r A - o - itS53LX.oajarffiasr.-A,

m m m s m

w yffobów  k a śn le rsk tc li
Stow, zar. z ojr. por.

3EŁyxa.©A-C 4 -<Ł, X.
wykonuje wszelkie roboty kuśnierskie dla Lwowa i na 

prowincyi. Na składzie gotowe towary.
P lanzcze , g&rnifcury, fu tra  it.db

C h u d a  r a s E le i i ie
do drew?! i okien, zamld wer heimo wskie, wszel­
kie norz^dzia p r e c y z y jn e , oraz artykuły wodo- 

c ągowe dostarczisją :•
H . A P P E l l M A K  i S K A

LWÓW, PASAŻ FELLERÓW 7.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D r .  A .  S C H W A R Z

'sekundaryusz szpitala powszeebn., ordynuje od 12—5‘‘ l.tyłćłw, K m R K tiw sJtii7^0  T3» rb-rarnŁymr

M
sss

s M t z l ą ę y z h  s fę  cSssS ss«Snsxs5fcli
m e wykonuję szybko I tanio

f| Tablice DagoobkouJe
I .  G O L B G E I E R ,  L W Ó W

1 7 .

ŚWIADECTWO T 9 ŻSAM0 5 CI 1
iro-aa .©  «aL3T"in.Itei gfaaaiaaL są©  p o l e c a

( m ąQ ' S 7 G r i g r  T T ^ r z c m . )  'w w w w w w d * ' ! / * *

Ign, Ja e § ;e ra :
w ©  3Lj-w o  • w i e , ''xa.l. O y j i c a t ł i a L ^ C ł f l i i  3 3 .

Hffii ijpifnUrrrf wnnr̂  — yŵii ---------

C o l o s s e H M
Codziennie 

o godzinie 7-30 
wieczorem

3 Olymplas żywe posągi. Edward Reden z nowym repertuarem. Marysia Wilczyńska nowe pie- 
senki. Elwino, cfiowiek w worku. Podług rozkazu, iarsa. Oberkowa, tańce słowiańskie. Wewerks.,, 
Reuter i Roberta, Burgos. — W niedzielą i Święta 2 przedstawienia o godz 4. i 7*30, Bilety wczedniefj 
do nabycia w składzie papieru S. Gabriela, ul. Lagienów 3. •mr.-.ammi.i, c i w  i    -ra—
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,|$i P®rf :naczelną rcdakcyą S t a n i s ł a w a  D z i k o w s k i e g o  w W arszawie. R edaktor n a  M aiopolskę A r t u r  S e n r o d c r ,
przy w spółudziale najw ybitn iejszych sił lite rack ich  i ariystycznych.

" W T y o lO L O C L & A . © o  s a l e c S L z i e l ę  p ó c z ą w s » y  o  ca. I O  l i s t o p a d a .
Cfena zeszytu K:. 4BO, pi enumerata do końca t». r. z przesyłką pocztową ar. 3S1-,

J E M  i e i t  n a jw ię k s z e m  p is m e m  i iu s t r o w a n e m  w  P p is c e ,  ja -  
t r B I K a W W a S f f ł  K ie g o  o d d a w n a  p r a g n ę ły  ju ż  k u l t u r a ln e  rz e s z e . '

SF1E W J M

R E W J A

d a je  d o k ła d n y  o b r a z  w  s ło w ie  i o b ra z a c h  d ź w ig a n ia  
P a ń s tw a , z  c h a o s u .

p o c i w z g lę d e m  fo r m y  i t r e ś c i  je s t  p ie rw s z d rn  p ; s m e m  n a  
p o z io m ie  e u r o p e js k im ,  n a w s k r o ś  o r y g in a ln e m ,  n ie  n a -  
ś la d u ją c e m  o b c y c h  w z o r ó w .

A±
A

V
v
w
V

jERKr^JM CO t y g o d n ia  p r z y n o s i  p r z e s z ło  100 a r iy s ty c z n y c h  r e p r o *
U  u i z x  i s w  (J u k c y i z fe t o ^ r a f i i  i  d z ie  s z t u k i ,  p o w ie ś c i,  f e . je to n y  i l u ­

s t r o w a n e .  o c e n y  k s ią ż e k ,  p r z e g ią ł  w y p a d k ó w  b ie ż ą c y c h  
w  P o ls c e  i  z a g ra n ic ą ,  i lu s t .o w a n e  s p ra w o z d a n ia  z w y s ra w  
i  t e a t r ó w .

( 9 r ’ * ł  o g ła s z a  w  n u m e rz e  p ie rw s z y m  k o n k u r s  n a  a r t y s ty c z n e
a z d ję c ia  fo to g r a f ic z n e  z  n a g ro d a m i łą c z n ie  r .a  4 ,0 0 0  k o r .

I t i P I i f f  1  S \  w  n a ż d y m  z e s z y c ie  d a je  p r z e g lą d  m ó d  s p e c y a in e g o  re -
R 1 Ł . 1 U J I M  fe re . - ta  z  P a ry ż a ,  1  g a to  i lu s t r o w a n y .

r o z  jo c z y  
k u r s u

c z y n a  z  p ie w s z y m  n u m e re m  n a u k ę  ję z y k a  a n g ie s k ie g o  w  5 2  le k c y a c h ,  u ło ż o n ą  p r z e z  p r o f .  U n iw .  J a g . —  P o  u k o ń c z e n iu  3 n  
w y z n a c z a  R E W J A  d la  d w u  s w y c h  p r e n u m e r a to . ó w ,  k t ó r z y  n a j le p ie j  z d a d z ą  e g z a m in  z  a n g ie ls k ie g o  ( m ę ź c z y z y n y  i k o b ie t y )  g a j

<39 3
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li) «lw » b e z p ła tn e  l iL r t t  j a z d y  p ie r w s z ą  k la s ą  d o  lo o i ly n u  i z p o w r o te m , **®aS |?i
pf^Wi^TesTwydawnictwem firi^-Tl^^i L rJTB^ B E  Kt O, ^  jr
o &$*»% •«■  tS ^ a r k  d g je  n a j le p s z ą  r ę k o jm ię  p o z io m u  w y d a w n ic tw a .

nwMi i ilrc M M H i łfzid IteitiratFa R E « r s i ,  fii^uraia il fillcnfisa. fi. Sct!3p». ŁWanteiŜ a) I
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e l  W E I S S i  F A B R Y K A  
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R a z d ^  p a l a c a
-

Blumsnfelda ID ra  Antoniego iilum
Choroby sk iry , w ło sia . Kosmety­
ko lekarsko. Cbnireby wonorjpszato 
Rdnlgen. Lampy kwarcowe. Darson- 
waitzacya. Endoskopia. Oiaterniia.

tófin, Ktelysi M lt i  i m  ujsia im '&

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO

OI*. Z .  G - R O S S K
s r d .  w  chorobach s k ó r n y c h  i  w e n e r y c z n y c h  od 1 — 3  

L w ó w ,  R y n e k  4 1 , I .  p .

... SE ISSSHSSÊ lil.iSSBEIERÊ ^SSCSSiSBESESuSSSSSffiMBSSi!

f r - r - i

I 0 a d 6 9  & .S L 0  

oairt. tsj^Silsdu &ią

o® Ltsroitfie i m Saa&2iaajT©utJ@a*s^st®JO &li©y|Qe
przystępuje n a  podstaw ie uchw ały  W alnego Zgrom adzenia z 6 w rześnia 1919 i n a  podstaw ie u chw ały  Rady Zawiadowczej z dnia 
4  października 1919 do podwyższenia swojego k ap ita łu  akcyjnego z K. 6,000.000'— n a  I v .  8 . 0 0 0  0 0 0 ' —

■Ł j»©SC. 29©HOBOiS0a— r©zdsieIos
N iepokryte dotychczas

I .  e s . 4 1 . 1 , 0 9 0 . 0 8 0 * —  9 . 0 0 0  s S s y l  p a  M .  I S O

ds paSlSszosJ sa&^erjlscyl
i u stanaw ia  się o  ©  n  ę  ©  m  i  s  y j  aa. ą ,  :
a) dla akcyonaryuszów  starych, korzystających z przyznanego im  p raw a poboru  1 akcyi nowej n a  6 akcyi staryeh  K. 3 5 9 * — 2t9 Ekcyc*
b) d la  akcyonaryuszów  now ych, nie korzystających z praw a poboru  po . . . . . K . S 0 9 '— 2 3  aSsc^Łj,

Przy zgłoszenia należy uiścić gotówką ca łą  cenę subskrypcyjną w raz z 5 proc. odsetkam i od im iennej w artości akcyi za 
czas od 1 stycznia 1919 cL» dn ia  w płaty  — n a  w ypadek nie przydzielenia akcyi zwróci się w płacone kw oty z 2 proc. bonifikacyą 
od dnia w płaty.

Przydział akcyi zastrzega się Bankow i K rajowem u i Przem ysłow em u, którym  to bankom  zostaje zastrzeżone dowolne 
praw o redukcyi zgłoszeń now ych akcyonaryuszy.

Praw o poboru  m usi bvć w ykonanem  przez dotychczasow ych akcyonaryuszów  od dn ia  3 listopada 1919 do dn ia  3 g rudn ia  
1919 pod rygorem  u tra ty  tegoż praw a.

Nowe akcye uczestniczyć będą w w ynikach  Towarzystwa akcyjnego od 1 s^ c z n ia  1919.
W ydanie now ych akcyi nastąp i za zwrotem  potw ierdzenia n a  złożoną w płatę gotów kow ą i potw ierdzenia przydziału akcyi. 

Z g ł o s z e n i a  i  w p ł a t y  do d n i a  8 - j j o  j j r a d s s i a  1 9 .9  p r z y j m u j ą , :

EArOFi RRA]OSSłJ Fłró3estrca Galicy! i bodcmeryi z C5ielfsiem 
Księstwem Rraftoroskicm roe Larooroie, Filie w Kra&oraie, Stani- 
sławowie, bublinie Ekspozytura w Białej.

i i
I  iESAnSFś PRZBIKISSłjOWS d!a Królestw a Galieyi i hodom eryi |

z ^Sieiftiem Księstwem firakow skiem  we bworośe, Filie w Rra* a
koroie, Drciiobyezu, Krośnie, Rzeszowie, Dąbrowie, 6ftspozylury |  ;j
w B orysław iu i S try ju . 1428-3 M -F;

3222"

brukiem  A. Guniiuaaa wo L ./owte, CtyitauuK^ itę.


